| Dodatek do „Gazety Narodowej” 


z dnia 6. Stycznia 1895. 


Ze spraw ślązkich. 
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Co się robi prawdziwie na Slązku ? 


W badaniu stosnnków ślązkich mu- 
simy zrobić małe infermezzo, podnieść i 
przytoczyć to, co się tu robi rzeczy- 
wiście dla sprawy narodowej. 

Będzie to dowodem, że nie wszystko 
tylko czarno widzimy. ani też nie co do 
wszystkich zarzut „bezrobocie“ po- 
dnosimy, Równocześnie posłuży to do 
ściślejszego określenia sfer i kółek, do 
których zarzut ten całkiem słusznie i 

~ prawdziwie się odnosi. 

A więc robi się tu niecoś dla sprawy 
narodowej najpierw w czytelniach, 
wyjąwszy Czytelnię ludową cieszyńską, 
o której już wspomieliśmy i do której 
jeszcze powrócimy. p 

Czytelnie takie istnieją od lat da- 
wnych w Skoczowie i w Jabłonkowie, a 
w ostatnich latach założono je też 
w Frysztacie, Łazach, Muichałkowcach i 
Karwinie. Czy jeszcze gdzie jest jakie 
towarzystwo lokalne pod nazwą czytel- 
ni, nie wiem; te są najruchliwsze. W Sko- 

|. ozowie duszą czytelni jest p. Wojcie- 
chowski, mieszczanin, w Jabłonkowie 
adwokat dr. Kreisel, w Frysztacie no- 
taryusz dr. Kasprzak, w tamtych sty- 
garze polacy. A 

Dwie pierwsze jednak mają cechę 
poniekąd mieszaną, bo bywają tam pol- 
skie i niemieokie zebrania, przemowy 
i t. dọ, tudzież książki polskie i nie- 
mieckie; inne czytelelnie wymienione, 
o ile mi wiadomo, nie mają takiej cechy, 
są jednak dopiero niedawno założone i 


GE 


nąć, ani wywrzeć większego wpływu. 
"Po PERO idą „Kółka rol- 
ucze“, których tu jest kilkanascie, a 
każde z nich tworzy odrębne dla siebie 
towarzystwo. Znamiennem jest, że 
niektóre „Kółka* dodają w nazwie ce- 
chę: „polsko-katolickie* co dowodzi, że 
społecznie nawet w tym gospodarczym 
ih nie jest możliwą spólna praca 
katolików z ewangielikami. Dlaczego 
tąk jest, w dalszym ciągu wykażę. 0- 
oczywiście przy „Kółkach* istnieją też 
czytelnie, mniej lub więcej zasobne, ale 
skiepiku tu, o ile mi wiadomo, żadne 
Kółko nie ma. W katolickich Kółkach 
pracują przedewszystkiem księża, B do 
najruchliwszych należą księża: Dziekan 
Paźdrowa i Dus. 
Zliczywszy razem czytelnie i kółka, 
vazbierałoby się okcło trzydzieści ma- 
ayoh ognisk, gdzie jeżeli się nie pali, 
to tleje i jest rozdmuchiwany znicz na- 
rodowy. Pracują tam wszędzie ludzie 
dobrej woli, ale, iż się tak wyrażę, 
„szeregowocy* w walce O Sprawę 
> narodową. A i j 
Dalej, jak już wspomniano, najpo- 
żyteczniejszą czynność rozwinął był: 
„Związek ślązkich katolików“, który 
też liczbą ozłonków ślązkich prześci- 
gnął wszystkie tutejsze towarzystwa, 
bo rzeczywiście zdawał się zapowiadać 
odrodzenie tej dzielnicy. Założycielem 
i duszą tego towarzystwa był i jest 
Mons. Ignacy Świeży, poseł do Rady 
państwa, do sejmu i członek Wydziału 
krajowego ślązkiego. Być może, że wła- 
śnie wskutek tego, że na ks. Swieżego 
spadło tyle brzemion, a na teraz wię- 
kszą część roku musi spędzać bądź we 
Wiedniu w parlamencie, bądź w Opa- 
wie w Wydziale, ruchliwość, i co za 
| tem idzie, wpływ „Związku* znacznie 
się zmniejszyły, Ale trzeba przyznać, 
że przecie ks. wieży znajdzie co roku 
Czas na odbycie bodaj kilku zebrań, a 
co roku wydaje „Związek“ broszurkę 
| pod tytulem: „Poseł Związtu ślązkich 
katolików, w stórych bądź to polity- 
A czne bądż społeczne sprawy miejscowe 
omawia, a w ten sposób do oświaty i 


Szalone serca. 


p Powieść 


“a M. br. Hagenowej. 
fCiąg dalszy.] 


Zmalazłszy Zdruzgotaną bransoletkę , 
była już całkiem pewną, że to dzieło 
Seweryna, a ten czyn bardziej Jeszcze 
wpłynął na jej obecne usposobienie, 
w którem nie widziała możliwości 280- 
dzenia się na jakikolwiek układ, na ja 
kąkolwiek obietniez, chociażby udaną, 
chociażby „kłamliwą. Przeczuwała, że 
" przyjśćby musiało między nimi do ja- 
kiejs namiętnej, gwałtownej sceny, któ- 
raby nic nie uratowała, a wszystko. 


czego się obawiała , przyspieszyć tylko 
mogła. 
W trudnych okolicznościach życia bar- 
dzo często rozwiązanie ich pozostawiamy 
4 5 
t y 


uobywatelenia ludu tutejszego się przy- 
czynia 

Robi się też jeszcze w „towarzy- 
stwie rolniczem Ślązkiem*, które prze- 
szłego roku obchodziło swój 25-letni 
jubileusz istnienia, wystawę, z szum- 
nym i rzeczywiście ładnym pochodem 
przez miasto przy jej otwarciu. Były 
z tego powodu mowy (niemieckie, jak 
wspomnieliśmy), a także przy powita- 
niu i podejmowaniu gości z Galicyi, 
połskie uczty, toasty itp. zwykłe do- 
datki. 

Kto jednak bacznie się przypatry- 
wał wszystkiemu na tej wystawie, ten 
właśnie mógł zobaczyć rdzeń złego, 
który tkwi tu w działaniu tych, któ- 
rzy przewodniczą w sprawach narodo- 
wych. T? 

A więc widział najpierw, że wszę- 
dzie szanowano z największą ścisłością 
urzędową wprawdzie, ale, wedle prze- 
konań polskich, niezgodną z rzeczywi- 
atością ani zə słusznością zasadę, że 
język polski jest na Ślązku „drugą 
dopiero mową krajową”. Naj- 
ierw, gdzie jest 41 tysięcy Niemców, 
a 177 tysięcy Polaków, tam przynaj- 
mniej polski język powinien być „pier- 
wazą“ mową krajową —- 8 właściwie 
nazywaóby się miał „biurową ozy urzę- 
dową* mową. Lecz na wystawie napisy 
wszystkie nieomal były niemiecko-pol- 
skie — i z zasady pierwszeństwo da- 
wano językowi niemieckiemu. 

A dalej, na tej wystawie kto był 
reprezentowanym? kto, jak się okazało, 
należy do tego „towarzystwa gospo- 
darskiego* i nadaje w niem ton i kie- 
runek ? 

Wiadomo, jak jest w innych dzia- 
łach Polski. Towarzystwa rolnicze przed 
stawiają nasze ziemiaństwo, warstwę, 


jeszcze się n1 miały czasu ani rozwi-|z którą można nie we wszystkiem się 


zgadzać, ale której sprawiedliwość na- 
kazuje oddać to, że przechowuje ducha 
narodowego, szerzyła go ongi wyłącz- 
nie w innych warstwach, a kieruje się 
w działaniach własną tradycyą naro- 
dową i rodową Toż czy to w Króle- 
stwie, czy w Galicyi, czy w Wielko- 
polsce, towarzystwa rolnicze z ziemian 
złożone, wywiarały i wywierają wpływ 
niemały 1 w kierunku narodowym 
Jakżeż jest na Slązku? Kto to sta- 
nowi to towarzystwo rolnicze i jaki 
ono wypływ wywiera? Przypominać nie 
trzeba, że tu ziem aństwa polskiego nie 
ma, że obszary, o ile nie należą do 
lenna arcyks. Albrechta, są w rękach 
obcych, wielkich posiadaczy, którzy do 
towarzystwa rolniczego nie chcą, ani 
nie potrzebują należeć. A więc zdawa- 
łoby się, że członkami towarzystwa 
muszą być chyba chłopi. Juścić mówi 
się tak nawet, bo przewodnicy towa- 
rzystwa „dla demokracyi* i wybitniej- 
szego przedstawienia: „co to oni za 
chłopi“, lubią się nawet tak nazywać. 
Wszakże dla zrozumienia rzeczy wie- 
dzieć należy, ża tu wśród ladności ral- 
nej bardzo ściśle zachowały się i no- 
menklatura i różnica społeczna. Otóż 
są tu najpierw t. zw. siedlacy tj. 
wieloy gospodarze, mający po 60, 80, 
100 i więcej mórg ziemi; za nimi idą 
zagrodnicy, chałupniey, komornicy i ro- 
botnicy, w dle tego ule który ma po- 
siadłości. Folh. 
Owoż „siedlacy“ to wiasciwie to, 
co zagraniczni „farmarzy*, albo jak 
u nas mawiają „folwarczni* panowie. 
B. Świda w swojej broszurce „Odro 
dzenie Siązka”, nazwał ich, nie wiem 
czy trafnie „burżoszyą rolną“ i zau 
ważał, że ona „kied, S“ może się stać 
pożytecznym czyn! iom narodowym. 
Ta druga uwaga jest bez wątpienia 
trafniejszą, bo dziś ta burżoazya rolna 
na Slązku, ci posiadacze „folwarków“ 
czynnikiem narodowym, pożytecznym 
po zu s bą, nie są Brak im szczerej, 
polskiej tradycyi narodowej, która się 
przez dług.e wieki oderwania od Ma 
cierzy zatraciła; brak też tradycji ro- 


czasowi i przeznaczeniu. W tym razie 
i Karla podobnie postąpiła, oddała się 
w ręce tych dwóch potęg niezaprzeczo 
nych, ale nieubłaganych także, jeżeli 
człowiek, siłą woli, walczyć nie umie, 
nie śmie, lub nie chce. Szukając się 
tedy na pozór, Karla i Seweryn unikali 
się wzajemnie i dzień minął, wieczór 
się zbliżał, a z nim godzina przyjazdu 
Emila. 

Dziewczynki wyjcchały na spotkanie 
ojca. Przyjazd jego był dla nich jedynie 
szczerą, niezem nie zamąconą radością. 
Ubóstwiały tego młodego, pięknego, we- 
sołego ojca, który je psuł, obsypywał 
zabawkami, pieścił czasami, a nigdy nie 
ganit. Reszta towarzystwa, przechadza- 
dzając się po ogrodzie, powrotu ich ocze- 
kiwała. 

Kiedy dał się słyszeć tnrkot powożu 
na gościńcu, zaproponowała Karla, aby 
przejść na dziedziniec. 

Mogła pójść sama, jeżeli jej o to 


sztę społeczeństwa. 

A ma ona dwa braki: Najpierw są 
to przeważnie, jeśli nie wyłącznie, 
ewangielicy, do których ludność 
katolicka polska „więcej* aniżeli do 
Niemców zaufania nie ma, a powtóre, 
znamionuje je rażące sobkostwo i nie- 
pomierna żądza wyłącznego wpływu. 
Więo robi się w tem towarzystwie, ale 
robi dła siebie i Ściśle, Że nie po- 
wiem w materyalnym, to przynaj- 
mniej w ekonomicznym kierunku, ogra- 
niczającym się na zamknięte kółko 
członków, należących do towarzystwa 
gospodarskiego. 
| Lud rolny biedniejszy, a przemaga- 
JĄGY, rzecz naturalna, liczbę panów fol- 
waroznych, do tego towarzystwa nie 
należy, ani zaufania do niego nie ma; 
lud nadto katolicki wprost od niego 
stroni. 

Toż na owej przeszłorocznej wy- 
stawie towarzystwa rolniczego ślązkie- 
go, przebijała nawet tendencya wy- 
kluczenia rolników Katolików od u- 
działu, a oprócz burżoazyi rolnej ślą- 
zkiej, nie było nikogo z rolników- 
włościan. , t 

Mimochodem warto wspomnąć i o 
tem, w jakı to sposób bierze się też 
tu czasem ludzi na kawał, Ilekroć się 
trafią gościa z którejkolwiek strony 
Polski, wiedzie się ich do naszych 
„Śląskich chłopów“. A że jeden 
z nich, a do tego bezdzietny, mieszka 
niedaleko, więc się jedzie do „chłopa” 
i podziwia murowane budynki, stajnie, 
chlawy — ba, nawet powozy! Oczywi- 
ście każdy oszołomiony, co to chłop 
„ślązki* umie i może. Nie dodano byl- 
ko jednego, ile ten tak zwany chłop 
ma ziemi — ani nie zaprowadzono do 
niedalekiej może chałapki, gdzie żyje 
zagrodnik lub chałnpnik, podobniuteń- 
ki pod każdym względem do prze- 
ciętnego chłopa w innych stronach 
Polski. 


Ażeby uzupełnić obraz tego, co się 
tu jeszcze robi, wspomnieć wypada, 
że jest tn towarzystwo bł. Sarkandra 
do wydawania katolickich książek, któ- 
re kupiwszy dom, od kilku laty robo- 
tę ogranicza prawie do spłacania dłu- 
gów. Po książeczce co rok wyda, ale 
te nie odznaczają się ani doborem ani 
językiem. 

„Pomoc naukowa” rozdaje trochę 
zapomóg uczniom, zresztą rozporządza 
nieznacznymi funduszami. 


Śladów i skutków inuej dodatniej 
pracy tu nie widać, a to wszystko, 
cośmy tu wyliczyli dowodzi, że to, co 
się tu rzeczywiście robi, jest zasługą 
msgr. Świeżego i kilku rozrzuconych 
po ślązku ludzi dobrej woli, woale zaś 
nie należy do tych, którzy wziąć obcą 
w swa ręce monopol patryotyzmu 
Qwszem, jak zobarzymy dalej, po 
lązku rozrzuceni pracownicy możeby 
robili więcej i dzielniej, gdyby — no, 

gdyby tu było trochę inaczej. 

Warszawiak. 


Dalszy ciąg skandalów paryskich. 


Szereg paryskich skandalów nie pręd- 
ko się zapewne wyczerpie. Najświeższy 
jest może także najjaskrawszy. Jak 
onegdajszy telegram nasz już doniósł, 
jener.lny gubernator Iudo-Chin, Lanes 
san, został złożony z urzędu, ponieważ 
rząd przekonał się, iż tenże dostarczał 
trzecim osobom urzędowych sprawozdań 
i innych urzędowych dokumentów. Dv- 
wody te zostały wynalezione podczas 
rewizyi, nskutecznionej w redakeyi dzien- 
n ka Paris, którego redaktor, Canivet, 
siedzi w więzieniu za udział w szanta- 
żach dziennikarskich. Lanessan należał 


noi zza 


r" 


chodziło, aby go powitać bez świadków — 
pomyślał Seweryn, i niemal wdzięczuie 
na nią spojrzał, że tej myśli nie miała. 

Słuckiego spotkali już w hall'u. W tej 
pierwszej chwili spotkania wejrzenia E- 
mila i Karli skrzyżowały się szybko, 
przelotnie, ale oczy ich zapewne zapytały 
i odpowiedziały na to wszystko. o co py- 
tać i na co odpowiedzieć sobie miały, 
bo wyraz szczerej radości zajaśniał na 
twarzy Słuckiego, żywy rumieniec oblał 
lica pani Olsztyńskiej. 

Seweryn wszystko to dostrzegł, CZy 
też odgadł. Wszystko w nim zawrzało i 
na chłodny ucisk dłoni Słuckiego, chło- 
dniejszym jeszcze uściskiem odpowiedział. 

Co począć ? Pytanie to kotłowało w 
jego głowie i sereu. Nad ranem do je- 
dnej tylko przyszedł konklnzyi, do je- 
dnego przekonania, że on w tym domu 
wraz z Słuekim pozostać nie jest w sta- 
nie. Był pewien, że lada chwila przyjść 
musi moment, w którym przestanie być 


dowej i tego poczucia obowiązku, wy-|w swoim 
wierania błogoczynnego wpływn na re |cznych osobistości w Paryżu i zajmował 


czasie do wybitnych polity- 


w parlamencie wcale wybitne stanowi- 
sko. Jako „rządowy radykalista* brał 
udział we wszystkich walkach parlamen- 
tarnych ostatnich piętnastu lat. Był zra- 
zu stanowczym przeciwnikiem zamor- 
skich wypraw i polityki kolonialnej — 
odbywszy jednak podróż po Algeryi, Tu- 
nisie i Indo-Chinach wydał obszerną 
ksiażkę o tych krajach, w której wróżył 
wielką przyszłość franenskim posiadło- 
ściom na dalekim Wschodzie, Gdy Con- 
stans zrezygnował z godności jeneral- 
nego gubernatora, aby módz wrócić do 
Francyi, wówczas zamianowano na ten 
urząd Lanessana. 

Był to z jednej strony dowód zaufa- 
nia ówczesnego rządu, gdyż stanowisko 
jeneralnego guberuatora Indo-Chin jest 
niezmiernie ważne i wymaga wielkiego 
rozumu i taktu politycznego, z drugiej 
jednak strony nie bez słuszności pod- 
niosła umiarkowana prasa, że gabinet, 
wysyłając Lanessana na daleki Wschód, 
chce się pozbyć niespokojnego polityka, 
którego niezaspokojona ambicya sprawia- 
ła wiele kłopotów gabinetowi. Nomina- 
cya Lanessana wywołała silne krytyki, 
zarzucano mu brak wszelkiego przygoto- 
wania do tak trudnego urzędu, zupełną 
nieznajomość języka i stosunków kraju, 
którym miał rządzić, a przytem zbytnią 
próżność i skłonność do podnoszenia 
swoich zasług. Lanessan pozostawał w 
Indo-Chinach przez dwa lata, a jego 
rządy nie były ani tak złe, jak przewi- 
dywano, ani tak obfite w korzyści, jak 
on sam zapowiadał. Głośne były w swo- 
im czasie jego zatargi z władzą wojsko 
wą. Lanessan przesyłał do Paryża spra- 
wozdania o zupełnem uspokojeniu kraju 
i wytępieniu tak zwanych „czarnych 
flag“, czyli rzecznych rozbójników, gdy 
tymczasem dowódcy wojskowi utrzymy- 
wali, że rozbójnictwo szerzy się w naj- 
lepsze. 

Lanessan domagał się odwołania czę- 
ści załogi i zmniejszenia zakresu wła- 
dzy wojskowej, chcąc w ten sposób o- 
trzymać oszczędności budżetowe, nato- 
miat dowódcy wojskowi żądali posiłków 
iX sprzeciwiali się rozszerzeniu władzy 
cywilnej. Ostatecznie rząd wynajdywał 
pośrednią drogę, aby zadowolnić obie 
strony. Przed kilku miesiącami przybył 
Lanessan do Francji, częścią dla wypo- 
czynku, a częścią, aby przedłożyć rządo- 
wi osobiście program swej przyszłej dzia- 
łalności. Jego przeciwniey mniemali, że 
Lanessan nie powróci już do Indo-Chio, 
gdyż gabinet nie jest zadowolony z jego 
rządów ; stało się jednak inaczej, a La- 
nessan powrócił na swoje stanowisko £ 
rozszerzonem nawet pełnomocnietwem. 
Ostatnim jego publicznym występem by- 
ło uroczyste otwarcia pierwszej kolei że- 
Jaznej w lIndo-Cninach, prowadzącej * 
Hanoi w Tonkinie do Laugson na gra- 
nicy chińskiej. Kolej ta otwiera dla han- 
dlu francuskiego południowe Chiny, a 
jest prócz tego niezmiernie ważną pod 
względem strategicznym. Brak jeszcze 
szczegółów o dokumentach, znalezionych 
w redakcyi Paris, a kompromitujących 
Lanessana. Źródła ich szukać należy w 
usiłowaniach Lanessana zyskania poparcia 
organów prasy, któreby go broniły wo- 
bec krytyk dzienników umiarkowanych, 
jak Journal des Débats i Temps. Na- 
stępeą Lanessana ma być członek rady 
stanu i były deputowany, Rousseau. 


KRONIKA. 


W setną rocznicę III rozbioru Ojczyzny — 
dokonajmy utworzenia gimnazyum polskiego w 
Cieszynie. 


Lwów dnia 2. stycania. 


Ubywatelstwo honorowe nadała Ra- 
da gminna m. Radomyśla koło Tarnowa, 


panem siebie, w którym tylko zazdrość 
i nienawiść nim powodować będą. Prze- 
raził się tem wszystkiem, do czego czuł 
się zdolnym i postanowił sam przed so- 
bą uciekać. Pierwszym, najwcześniejszym 
pociągiem, — tak się bał, że zmieni po- 
stanowienia, jeżeli je spełnić opóźni, — 
wyjechał z Kępy, zostawiając dla pani 
Olsztyńskiej krótkie podziękowanie za 
gościnność, z której tym razem dłużej 
korzystać nie może. Myślał z goryczą, 
Jaką też dla niej ulgą będzie wyjazd i 
nie omylił się w tym względzie. Kiedy 
jej rano oddano list jego i zapewniła 


się, że go naprawdę już nie ma, ode- 
tchnęła. 


Olsztyńskiego tymczasem unosiła para 
daleko od Kępy. Wyjeżdżając zrana ob- 
jął tę Kepe długiem, rzewnem wejrze- 
niem, oczy jego zajrzały w każde nie- 
mal okno pałacu i zabrały z sobą jej 
obraz promieniami wschodzącego słońca 
ozłoconej, okołonej masą zieleni, rosą 


z". 


tysta-malarz prof. 


knych w Krakowie. Wspomnienie tej roczni- 
cy nasunęło mi myśl godną, jak mniemam, 
aby ją podać rozwadze dyrekcyi teatru kra- 
kowskiego, a bardziej jeszcze Rady teatral- 


na tę świetną wownątrz, a piękną zewnątrz 
budowlę, nasuwa się potrzeba zakończenia 
jej posągiem tego, który teatr polski stwo- 


ks. dr. Adamowi Kopycińskiemu, posłowi do 
Rady państwa, w dowód uznania zesług ja- 
kie dla miasta położył. 

Zapiski osobiste. Z powodu wyjazdu 
p. prezydenta Mochnackiego do Wiednia, 
agendy miasta objął p. wiceprezydent dr. 
Marchwicki. 

Bawi w naszem mieście p. Józef Ro- 
gosz redaktor Głosu Narodu, którego we 
Lwowie dotknął bolesny cios przez Śmierć 
brata śp. Władysława. 

Z powodu obehoda stuletniej roczni- 
cy działalności Wojciecha Bogusławskiego, 
twórcy teatru polskiego, przesłał znany ar- 
W. Gerson następujące 
pismo do dyr. Tow. przyjaciół sztuk pię- 


nej, która budowę nowego teatru tak po- 
myślnie doprowadziła do skutku. Patrząc 


rzył, a to tem silniej, że kwietnik u zaja- 
zdu pod teatr jest jakby umyślnie na to 
zrobionym, aby na nim stanął posąg pier- 
wszego przewodnika teatru polskiego, aby 
postać jego piękna i wyrazista przypominać 
się mogła wdzięcznej pamięci ogółu, które- 
mu się pracą żywota całego zasłużył. Woj- 
ciech Gerson. P. S. Na cel ten ofiarowy- 
wam trzy procent od mogącej nastąpić sprze- 
daży moich krajobrazów tatrzańskich.* 

Pociągi z Krakowa i z Wiednia przy- 
były dziś rano do Lwowa z 25-minutowem 
spóźnieniem z powodu zasp Śnieżnych. 

Z życia towarzyskiego. Na Pohu- 
lance, u pp. Jerzów Kleinów, odbyła się 31. 
grudnia zr. zabawa z tańcami, która prze- 
ciągnęła się do godz. 10 z rana. Liczne 
grono gości wyniosło z tego wieczoru naj- 
milsze wrażenia, dzięki prawdziwej staropol- 
skiej gościnności gospodarstwa, 

Dzień wczorajszy należał do wyjąt- 
kowo pięknych — nie tajało a i mrozu 
wcale nie było — był tylko t.z. przymrozek, 
skutkiem zaś onegdaj spadłego Śniegu uwi- 


jały się po mieście wyłącznie niemal sanki, 


wytłukując po naszym nierównym brukn 
świątecznych pasażerów. Późuym wieczorem 
dopiero począł śnieg padać. Nie od rzeczy 
byłoby, aby magistrat i policya przypilno- 
wać zechciały stróżów domów w kierunku 
oczyszczania chodników z lodu, a zwłaszcza 
u bram wjazdowych, gdzie są pochyłe bru- 
ki kostkowe. Wczoraj koło jednego z do- 
mów ua pl. Maryackim i ul. Karola Lu- 
dwika, gdzie o wyrąbaniu lodu zupełnie za- 
pomniano, zdarzyło się kilka upadnięć, 

Z notatek policyjnych nie wiele da 
się dziś ciekawego zanotować. Przeważnie 
podochoceni „gratulanci* i pełna nadziei 
na rok nowy młodzież obojga płci i wszy- 
stkich wyznań załatwiała swa przeszłoroczne 
rachunki na inspekcyi policyi. Kłótnie, bija- 
tyki ssynkowne i uliczne są esencją rapor- 
tów policyjnych, bo nawet nasi pomysłowi, 
a zawsze weseli amatorowie cudzej własno- 
ści, wczoraj śŚwiątkowali. Jeden tylko wy- 
padek w ulicy Dominikańskiej ze względu 
na dobry pomysł złodziejski i komicznie 
energiczne zachowanie się stróża bezpieczeń - 
stwa, zasługuje na wzmiankę. Gromadkę 
podochoconych „noworoczników* ze sfer in- 
teligentniejszych, wśród której nie brakło 
koron szlacheckich a była nawet jedna ba- 
ronowska, zaatakowali sprytni i nader zu- 
chwali rzezimieszki około godziny 8 wie- 
czorem, 

W śród powstałego krzyku, zawołał je- 
den z zaatakowanych pan R. H. na poli- 
cyanta, który docisnąwszy się w środek tłu: 
mu zapytał „Co jest.“ „Aresztować* zawo- 
łał cbłopak wskazując na zaatakowanego p. 
R. H. i uciekł, unosząc z sobą „znalezio- 
ny“ w kieszeni barona pulares z pieniądzmi. 
Uzbrojony powagą swego urzędu stójkowy, 
wziął za kołnierz pana H. i odwiózł go na 
inspezcyę policyi, gdzie się dopiero dowci 
pny pomysł złodziejski wyjaśnił. 

Na linii akcyzowej  przytrzymali 
straźnicy akcyzy miejskiej, Julię Palica, 


zwilżonej, gajami róż w pełnym kwiecie, 
których woń odurzająca miała go długo 
w życiu ścigać. 


Poranek był prześliczny, cichy, spo- 
kojny a śpiewny. Świat cały zdawał się 
budzić z jakimś rozkosznym uśmiechem, 
nie baczny na to, ile nędzy, ile cierpień, 
ile łez ludzkich, dzisiaj jak zwykle snuć 
się miało po nim. Siedząc samotny w 
wagonie, rozszalały rozrywającym mu 
serce bolem, układał Seweryn swoją naj- 
bliższą przyszłość. Chodziło mu teraz o 
zabicie czasu, myśli, siebie samego nie- 
mal, aż upłynie sześciomiesięczny termin 
naznaczony mu przez Karlę. Obliczył 
dzień po dniu, że mu potrzeba przeżyć 
jeszcze cztery miesiące i dwanaście dni. 
Zadrzał, ten przeciąg czasu wydał mu 
się wiekiem. Gdy nareszcie upłynie, sta- 
nie przed nią... A wtenczas?... Kiedy 
była dzisiaj kochanką Słuckiego, może 
nią być i jego I 

— I będzie nią ! 


będzie! — wołał 


która usiłowała przewieźć bez opłaty ser di 
miasta. Julia Palica krzykiem i obeigam 
spowodowała, że ją strażnicy musieli aresz- 
tować. Wtedy Jan Palica, mąż Julii, cieśla 
wraz z swym synem, napadli na strażników 
i rozbroili ich, wydzierając im pałasze. Do- 
piero przywołana policya, zrobiła porządek 
z państwem Palicami. 

W wagonie tramwaju konnego, wywo- 
łał niejaki Selcer „urzędnik* firmy Lein- 
kaufa, ogromną awanturę, z powodu wezwa»- 
nia go, aby w wozie papierosów mie palił. 
Selcer kpinami z konduktora i z wezwane- 


go policyanta bawił jakiś czas publiczność, 
a wreszcie wygłosiwszy sporą dozę imper- 
tynencyj umknął. Został jednak przytrzyma- 


ny i do odpowiedzialności pociągnięty. 

W Kołomyi oddano do nżytku wczo- 
raj 1. bm. państwową sieć telefoniczną. 

Jen.-gnbernator warszawski Szu- 
walow przybył z Petersburga do Berlina 
d. 29. zm. wieczorem. 

Zamach na kasę przędzalni mechani- 
cznej Helmana i Goldszmidta popełniono u- 
biegłej nocy w Wiedniu. Rabusie wyrzucili 
rozmaite dokumenty i weksle, wartości 200 
tysięcy zł., gotówki jednak nie znależli, po- 
nieważ ją szefowie firmy poprzedniego dnia 
zabrali. 

Samobójstwo. popełnił w Wiedniu 
pensyonowany rotmistrz, Karol Demmer w 
przystępie melancholii. 

Po paryska. Sień domu pod nr. 25 
przy ulity Wspólnej w Warszawie, była wi- 
downią brutalnej zbrodni w stylu paryskim, 
Ajent Towarzystwa asekuracyjnego „Jakor*, 
Feliks Maciejewski, był u kogoś z wizytą 
przy ulicy Wspólnej pod nr. 25. Kiedy M. 
znalazł się w sieni i skierował ku bramie, 
jakaś kobieta podeszła do niego i bryznęła 
płynem z fi szeczki następnie na ulicy po- 
rzuconej. Był to kwas siarczany. Maciejew- 
ski wydał straszny krzyk, który usłyszał 
stróż domu. Sprawczyni zbrodniczego zama- 
chu już zniknęła bez śladu. Okazało się, że 
M. ma oblaną całą twarz, szyję i tył gło- 
wy. Nieszczęśliwy ozłowiek z bólu omadlał, 
a przyprowadzony do przytomności, prosił 
aby go odprowadzono de mieszkania siostry, 
pod nr. 19 przy ulicy Kruczej. Stan zdro- 
oparzonego jest groźny. Zapytywany M. ko- 
go może podejrzywać o zamach, nie potra- 
fit udzielić żadnych objaśnień i oświadczył, 
że nawet się nie domyśla, co mogło spowo- 
dować tak okrutną zemstę, Stróż domu nr. 
25 z ulicy Wspólnej zeznał, że sprawozyni 
zamachu była to kobieta niskiego wzrostn, 
z głową owiązaną czarną chustką, zakrywa- 
jącą twarz. 

Sensacyjna wiadomość. Z Australii 
nadeszła sensacyjna wiadomość, która może 
wznowić słynny proces Tichborne'ów. Starsi 
czytelnicy przypomną sobie zapewne ów pro- 
ces, który trwał dwa lata (1878—79), zaj- 
mował najznakomitsze siły prawnicze, a mi- 
mo wyroku, skazującego „fałszywego pre- 
tendenta* na 10 lat ciężkich robót, zostawił 
opinię publiczną podzieloną między skazane- 
go i rodzinę małoletniego dziedzica dóbr i 
tytułów Tichborne, Skazany — rzekomo rze= 
Źnik z zawodu, nazwiskiem Orton — otrzy- 
mawszy za dobre prowadzenie się nrlop are- 
sztancki na czas nieograniczony — znałazł 
bardzo sympatyczne przyjęcie (1886) w hrab- 
stwie Dorset, kolebce rodziny Tichborne. To 
go zachęciło do akeyi nader śmiałej: roz- 
począł w Londynie seryę odczytów, w któ- 
rych usiłował wykazać błędy procesu i swoje 
prawa. Władze nie przeszkadzały mu, na- 
wet kiedy zaczepiał bezstronność prezydują- 
cych sędziów. Pretendent powtórzył swoje 
odczyty w kilkunastu wielkich miastach, a 
w końcu przyjął zaproszenie sprytnych im- 
presaryów amerykańskich, objechał Stany 
Zjednoczone, Pozostaje tam do tej pory. Wy- 
szczególniał się podczas procesu tak nderza* 


cydującej, Tak samo, jak baronet, wzrostu 
był ogromnego 


twornej). 


życiela tytułn i majątków — żyje... choć 


„TIE 
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sam do siebie i począł ją w myśli, cza 
sami nawet słowami, rzucanemi Ra 
w pustym wagonie, obrzucać ws 
złem, wszystkiem brudnem, wszy 
błotem całego świata. Ulgę mu spra 
ło tak nią poniewierać, tak po miej d 
tać. Każda myśl podobna, każde sł 
przechodziło mu przez serce, raniło 


szarpuło, ale to nie wstrzymywało poto= 
ku, jakim płynęła mszcząca się jego mi- 
z nią i do niej 
już jej nie nie miał do powiedzenia, kie- 


łość. A kiedy mówiąc 
dy już zwrócił na nią wszystkie obelgi i 
potwarze... umilkł... 

Wtenczas z poza tej wstrętnej isto- 
ty, którą z niej zrobił, wychyhła się u- 
rocza postać Karli, spojrzała na niego 
Bwemi szmaragdowemi oczyma takiemi 
smutnemi i pełnemi wyrzutu, że serce 
mu omdlało na ten widok. Rzucił się na 
poduszki wagonu i prędzej niż sądził, 


Że to uczyni, poszedł za radą Izy. Za- 
(C. d. n) 


płakał... 


jącem podobieństwem do znikłego baroneta 
Tichborne, że mamka tegoż i najbliżsi kre- 
wni nie byli w stanie złożyć przysięgi de- 


(blisko 7 stóp i tuszy po- 


Otóż, jeżeli sprawdzą się wieści z Au- 
stralii, to baronet — stryj obecnego dzier- 


lit: È. 
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- eki. Pośrednictwo wykluczone. 


F 
A | uel duży frontowy od 1. stycznia do 


jest obłąkany i zamknięty w jakimś zakła- 
dzie gminnym. Niejaka pani Jenkins po- 
znała go, zbadała całą jego przeszłość 20- 
letnią i wszystkie jego koleje — wreszcie 


Ë 


p'dobaniem czerwoną różę we włosach; po 
wielkiem powodzeniu, jakie osiągnęła w 
„Trawiacie*, zaczęła się stroió w kamelie. 
Książę Walii nosił dawniej gardenię w bu- 
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M. Gawalawicza, po raz pierwszy „Bakarat* 
krotochwila w 1 akcie Leona Madeyskiogo, 
„Pomyłka pana Lambineta* komedya w 1 
akcie Meilhaca i Halevy ego. 


stantynie i odwiedzi przy tej sposobno- 
ści miasto Biskrę (na granicy Sahary). 

Poseł serbski we Wiednia Zimioz 
otrzymał wielką wstęgę ozarnogórskie- 


— 


rier pokojowe zamiary Francyi wobec 


innych mocarstw. 
Frankfart d. 2. stycznia. 
Frankf. Ztg. donosi z Belgradu: Wia- 


NM = SEE 
złupionym przez żołnierzy chińskich 
kazał dostarczyć odzienia i żywności. 

Dzienniki japońskie zapewniają, że 


przyszła do przekonania, że obłąkany żył |tonierce, teraz zastąpił ją ogromnym białym Na dochód Tow. Szkoły ludowej Japonia nie da się dypl i chińskiej 
w towarzystwie Ortona długie lata, przewę- | gwośdzikiem. odbędzie się d. 13 stycznia w teatrze hr.|go orderu Daniły. dome już załatwienie sporu między Ru- ki: w a Am E A i 
drował z nim osły ląd Australii, to jako Telefony. Złośliwy pisze: Ranek złoty | Skarbka poranek mauzykalno dramatyczny. Wiedeń d. 2. stycznia. munią a Serbią względem dostawy soli | sj, =. 3 Ą - wów |= jox 
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À zyś z odnio-azystyckie. Ogr une niedo- 


lub posznkiwacz złota — aż znikł pewnego 
dnia bez śladu. Nie używał nigdy własnego 
nazwiska. Dopiero przed pięciu laty wyłonił 
się pod nazwiskiem Ryszarda Peters'a, był 
pomocnikiem rzeźnika w Brisbane, tam za- 
chorował ciężko — a w Kkonwalescencji 
uznany został za nieuleczalnego waryata i 
umieszczony w odpowiednim zakładzie. Ewen- 
tualny teraz problemat dotyka obecnego 
baroneta: jeżeli Peters jest sir Rogierem 
Tichbornem, to dzierżyciel zamku Tichborne 
w Dorsetshire nie ma prawa do tytułu i 
wrócić musi do skromnego nazwiska — po- 
spolitego „Mr. Doughty“, z którem pierwsze 
swoje spędził na tym świecie lata... 


Rozwój wzreku. Dr. Adryan Garbini 


rzy tonie, Co się dzieje w telefonach? Pan- 
ny śpią przy telefonie. Dzisń... południe... 
miasto całe w blaskach jasnych słońca to- 
nie, co się dzieje w telefonach? Panny śpią 
przy telefonie. Wieczór... Miasto znowu całe 
w blaskach gazu żółtych tonie, co się dzieje 
w telefonach? Panny śpią przy telefonie. 
I tak ciągle, czy tam miasto w słońcu, czy 
też w cieniach tonie, w telefonach drzemią 
wszyscy, panny śpią przy telefonie. Zaś abo- 
nent dzwoni, dzwoni, i napróżno łamie gło- 
wę, jakby drzemkę zwalczyć panien, by pro- 
wadzić mógł rozmowę. Raz do roku zarząd 
czuwa i ustaje też mankament, to dzień 
w którym od „numerów“ ściągnąć trzeba 
abonament. A gdy wzięto już opłatę, znów 


miasta przyrzekły swój współudział. Począ- 
tek o godz. wpół do 1 w 


k 


południe. 
„Gospodarz wiejski“, wydawany 
przez Macierz polską, przestał od Nowego 
roku wychodzić, jako pismo samoistne, a 
natomiast pod tym samym tytułem, w oso- 
bnej rubryce, w tym samym zakresie i poi 
tą samą redakcyą wychodzić będzie przy cza 
sopiśmie Macierzy polskiej Niedziela. 

* Kalendarz ścienny powystawowy na 
r. 1895, wydał p. Trzemeski, znany fotograf 
lwowski. Urządzenie kalendarza jest bar- 
dzo dowcipne; u góry jest winieta zapoży- 
czona z placu wystawy, e bo bokach i na 
dole widzimy wszystkie osobistości, które na 
wystawie naszej często spotykać było moż- 


zaliczono do wyższej klasy kwaterun- 
kowego, należą także Lwów i Kraków. 
Urzędnicy przy tych stacyach otrzy- 
mają 10 pre. podwyższenia dotyohcza- 
sowego dodatku na mieszkanie. 
Wiedeń d. 2. stycznia. 
Miączyński, znany w Wiedniu wła- 
ściciel restauracyi „zum rothen Roes- 
sel", odebrał sobie wczoraj życie wy- 
strałem z rewolweru. Przyczyną samo- 
bójstwa miał być obłęd. 
Budapeszt d. 2. stycznia.. 
Wielu członków liberalnego stron- 


nii. Serbia zobowiązała się przez ośm 
lat pobierać z Rumunii 300.000 cetna- 
rów metrycznych soli, a Rumunia zniżyła 
cenę jej o pół franka na cetnarze me- 
trycznym., 

Poseł rumuński w Belgradzie Ro- 
setti, który przed pół rokiem opuścił 
był Belgrad, wraca na swoją posadą. 

Rzym d. 2. stycznia. 

Król i królowa przyjmowali wozo- 
raj z powodu Nowego Roku dostojni- 
ków wszystkich urzędów i ciało dy- 
plomatyczne. Na zebranie przy” I tak- 


wierzanie budzi w Japonii ; ostępowa- 
nie Anglii, która na wodach wschodnio- 
azyatyokich zebrała już 270k: 'ów wojen- 
nych, tudzież postępowanie Rosyi, która 
tam 16, i Francyi, która 13 okrętów 
wojennych zebrała. 
Bruksela d. 2. stycznis 
Na przyjęciu noworocznem mó 
król o poważnem położaniu wew) 
trzem i wzywał stronniotwa porząd! ; 
do silnej solidarności oslem odpare 
socyal stycznego niebezpieczeństwa. 
Madryt d. 2 stycznia. 


l 
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wija się poczucie światła, dalej poczucie wi- 
dzenia, a w końcu poczucie kolorów, Po- 
czucie świztła budzi się w pierwszym mie- 
siącu pomiędzy dniem 5. i 30. Poczucia wi- 
dzenia objawia się pomiędzy 5 tygodniem i 
18 miesiącem. Poczucie kolorów rozpoczyna 
się od 16 miesiąca i trwa przez całe dzie- 
cięctwo. Rozezpawanie kolorów powstaje « 
następującym porządku : dziecko poznaje naj- 
przód barwę czerwoną, dalej zieloną, żółtą 
pomarańczową, niebieską i fioletową. 


Kwialy. Modę noszenia kwiatów przy 
surducie wprowadził nieszczęśliwy król fran- 
cuski Ludwik XVI. Zdobił on piersi swe 
kwieciem — kartefła. W ten sposób zwró- 


znana: „Służba szała, dzień i w nocy stale 
stale przerywana...” 


Kopiec Unii lubelskiej. Rachunek 
ostatni kosztów budowy kopca Unii lubel- 
skiej aż po koniec 1898 r. był w Gazecie 
Narodowej ogłcszony w Brze z 6. lutego 
1894 r. ur. 28. Przez cały rok 1894 wpły- 
nęło: pp. Lipiński 3 zł., Miskey notaryusz 
w Złoczowie 1 zł., subwencya miasta Lwo 
wa na rok 1894, z potrąceniem 2 zł. 50 
ot. na stempel do kwitu 497 zł, 50 ct, z 
puszek na kopcu wybrano 24 zł. 47 ct., 
łącznie 525 zł. 97 et. Przez eały rok 1894 
wydano na budowę 4.442 zł. 54 et., od te- 
go przychód 525 zł. 97 ot., niedobór w r. 


jest podchwycona, gdyż rysował je p. Zy- 
gmunt Skwirczyński, najlepszy obecnie ka- 
rykaturzysta we Lwowie, z rysunkami któ 
rego częsty spotykają się nasi czytelnicy w 
Nzczutku, 


he e 4 UE: 
stałnie wiadomości 
Nowosti poświęcają artykuuł kwestyi 
„eo jest rusyfikacya?* Artskuł kończy 
się zdaniem, że asymilicya wszystkich 
Żywiołów ludności na grunci» państwo- 
wości, uspołecznienia i wiernopoddań- 
czego przywiązania, bez tendencyi do 


A 
se 


liozniejsze zebranie lberałów, jednak 
na żadnem z nich nie było przemówień 
politycznych. 
Berlin d. 2. stycznia. 
Z powodu Nowego Roku odbyło 
się nabożeństwo w kaplicy zamkowej, 
poczem nastąpiło przyjęcie u dworu, 
na którem obecną była cala generali- 
cya i członkowie obcych ambasad. 
Odossa d. 2. stycznia. 
Wysłana jakoby przez rosyjskie To- 
warzystwo geograficzne wypraw: nau- 


W Antivari oelebrowano wezoraj 
z wielką uroczystością pierwszą rzym. 
kat. mszę w języku słoweńskim. Na 
nabożeństwie obeonym był zastęgca 
księcia Mikołaja. Równocześnie wysłał 
ks. Mikołaj telegram, w gorących sło- 
wach zredagowany, w którym zawia- 
domił papieża o tej pierwszej mszy, 
Londyn d. 2. stycznia. 
Tumes donosi z Odessy: Z powodu 
wojny chińsko-japońskiej okręty rosyj- 
skiej floty ochotniczej bardzo wcześnie 
tego roku rozpoczną żeglugę między 


piła przeciwko nim z n':przyjaznemi 
zamiarami. 
Waszyngton d. 2. stycznia. 
Były minister spraw zagranicznych 
Stanów ŻZjedn., Forstar, wyjechał do 
Tokio (stolicy Japonii), 


W ZERA 


1 kGGBŁAKA. 
ak by rut rka zadakcys "e odpowiada). 


cono uwagę na jarzynę, która dziś jest pod- zalania indywidualności w narodowościach f ś i i ; s A 

stawą pożywienia dla tylu biedaków. Kwia- A. A kaś aż po koniec 1894| oto istotnie kulturalne i cywilizacyj- sowa. an any OREW a Odessą a Władywos'okiem (wojenny Objąwszy z dniem dzisiejszym 

ty używane już były poprzednio w Anglii, począ „kę: p ne zadanie tak wielkiego mocarstwa, jak ztąd wczoraj ku kanałowi Susz%iemu. | port rosyjski powyżej Kurei). Zamiast Hotel europejski" 
33 


jako oznaki stronnictw, podczas wojen Bia- 


r. wydano na budowę 80,895 zł. 18 et. 


Rosya. Rusyfikacya — powiada pismo 


Należą do niej przybyli z Petersbar za: 


cztery, jak zwykłe, wyruszy 10, a w je- 


= » Przez cały czas budowy wpłynęło 13 874 zł. - : Ra: km RA : 
łej i Czerwonej róży. Emblematem bonapar- |ng ot Oogólny KA e 68.020 zł. to — będzie się sama dokonywała w |Jelizejew, Zwiagin, L-entiew, m 'ch|sjeni prócz tego 6 innych okrętów, aby (we Lwowie plac Maryachi) 
tystów jest — fijołek : bulunżyści używali|5g „. który pokryłem z własnych fan. | re rozwoju narodu rosyjskiego, przed- | Jefrem i Abisyńczyk Lig-Ral załogę rosyjską w Azyi wschodniej | We Własny zarząd, mamy zaszczyt polecić 
czerwonego gwcździka, radykałowie stroją | shoz5w stawiającego zupełnie odpowiedni gruni Sofi w 4, JS M a 2 go wzylędom szanownej P. T. pubiicano- 
się w nieśmiertelnik. Stokrotka jest ulubio Lwów 31 aa F umysłowy i moralny do *ytworzenia tej : Sofia d. 2 siyo nia, podnieść do siły 10.000 woj:ka' ści, zapowniając, tei usilder dk TAE 
nym kwiatem królowej włoskiej; w r. 1873 í siły atrakcyjnej, która n turalnie pobu- Sobranie zawotowało budżet. Opo- Londyn d. 2. stycznia. |naszem będzie wszelkim wymaganiom 


była ona emblematem karlistów na cześć 
księżnej Madrytu, córki księżnej Parmeń- 
skiej, W Belgii mak jest osnaką katolików, 
a bławatex — przedstawicieli stronnictwa li- 
beralnego. W herbie Szkocyi jest oset, któ- 


Dr. Franciszek Smolka. 


Sztuki piękne. 


dza każdego do cenienia wysoko swojej 
wspólnej ojczyzny i szczyc ula się imie- 
niem rosyanina. 


zycya prawie zupełnie upadła. 
Książę ze zwykłym ceremouiałem 
zamknął następnie sobranie. 
Paryż d. 2 stycznia. 


U tutejszej firmy Armstroug zamówił 
rząd brazylijski materyały wojenne na 
sumę 10 milionów zł. 

L:.ndgn d. 2. stycznia. 
Jak z Tokio donoszą, marszałek japoń- 


zadość uczynić. 


Z wysokim poważaniem 


Albert Szkowron i Sp. 


właść. Hotelu Europejskiego. 


ry stanowi emblemat jednego z pierwszych 1 a. | maa Prezydent Perier przyjmował wczo- We Lwowie 1. stycznia 1895. 
nak w pasi pni |, Repertoar tata, Ds w dref DELOSKEM 97. |j powsta Nowego eu vato dy. si Oyma zayronkdał w Ramon | ojs od 80 e. pozwu 
o ta iaty, ja c - z f , z i 
rowe — w PERA różę, w drugim — | E. Paillerona. We czwartek po raz pierwszy Wiedeń d. 2. styczaa. | plomatyczne. | ka. M. E a po ią A Pd padliną 
chryzantemę. Niektóre artystki mają ewoje| „Kawa* komedya w 1 akcie ks. Adama Cesarzowa wyjedzie tem, dniami W odpowiedzi na przemówienie | ua wzór japoński; zamianował guber- 
na'ora i zarząd skarbowy. Mieszkańcom 


Patti nosiła dawniej 2 u- 


ulubiona kwiaty. 


Czartoryskiego, „Guzik komedya w 1 ako.lz Algieru w podróż po prowinoyi Kon- 


nuncyusza papieskiego zaznaczył Pe 


Prenumerate 


na czasopisma 


p”lskie, francuskie, niemieckie, 
angielskie i włoskie 
przyjmuje 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WEAD, KIŁKOWSKIEGO 


r Kzralcowie 
zapewniając s .bką i regularną 
eksp:dycyę, 

Katalogi czasopism przesyła 
bezpłatnie i franco. 


skiej, 


DEOŻNE OGLOSZENIA 


| p í 
Wyśmienity, wydatny i bezwonuy 


smalec 1 kilo 62 et. Słonina gruba 
i śliczna 1 kilo 62 et. 


Lecnarda Solecxziego 
we Lwowie, ul. Batorego 1. 2. 


skaroguiady, 


IV, pag. 83), stanowi w stadzie 
w Dylągówee poczta Tyczyn, tele- 


Konfitury 
jeden słoik 50 et. 


Tylko w handlu 6327 


s 
Ogier " 
pełnej krwi angiel- 
„lutrygant* (0. G. B. Vol. 


Palentowany kolnierzyk wykladany 


ma tzle zalet, że wszyscy, a w szczególności o'yli panowie używszy go raz, innego nigdy nowć nia będą, 


Kolnierzyk wykładany patentowany 
Kolnierzyk wykładany patentewany 
Kolnierzyk wykladany patentowany 
Kołnierzyk wykładany patentowany pomi n si, aby ocezić jego zlety. 


Angielski Patent nr. 19.700. 


Zakupując kołnierze, mankiety i koszule należy żądać naszej marki ochronnej (lwa) a dostać je moina we wszystkich kra- 
jowyrh 1 zagranicznych renomowanych składach towarów modnych dla panów i handlach płćcien. 


C. k. austr. Patent nr, 66.666. 


Sprzedaż drobiazgowa 


Król. węgierski Patent nr. 1799. 


dl» każdego 


prasnje się 


szuli i jest bardzo dogodny. 


jest dobry, nawet do źle leżącej ko- 


~ 


bardzo łatyo i zawsze zatrzymuje ta 


samą formę i szerokość Bzyt. 


jest trwalszy od innych wskutek swej gładkiej 


powierzchni. 
6216 


D. R. 6. M. nr. 19.352, 


M. Joss & Löwenstein 


po etncie od wyrazu. gram Błażowa, stacya kolei Rze Ro mawikiści << 
szów lub Łańcat, po 20 złr. od ji Fabryka bielizny, Praga VII. 
* PAL powozowe , para złr. 5 - |klaczy i 3 złr. dla służby. Utrzy- Tam po meme = 
6- , T59, 10— i L5—, latarnie go-|wavie nieźrebnej klaczy 40 ct., żie- 


spodarskie naftowe po złr. 1:50, 2— i 250 
poleca Plotr Chrząstowsii handel żela- 
zny wa Lwowie, plac Kapitulay 1 (naprze- 
ciw katedry). 


bnej 


dziennie. (Intrygant wygrał na to- 
rze wyścigowym 46.240 koron). 


60 ct., ze Źrebięciem 80 et. 


Pożyczki 


cyą wieloletnią na II. i III. miejsco. Kon 


Pierwszy auste. szłąski skład nasion 


CGCGGODOLGDADOOBOOODO 00000900 
Dla obszarów dworskich | kółek rolniczych 


'ORBY pocztowe z dwoma klnczykam na akcepta osób mających stałe posady, polecają 
$ ae A Ay 8 poleca Paweł po U Z ca na intabulacye na dA dobra, ną l, k 
wów, Halicka 16. 443 ności, budowle niosące doekód na 4—59/ z 
` A aż do wysokości *%/, wartości z amo: tyza- Alfred Fibich, Straszows ow 


RZYJME administracyę jednej lub wię- 
cej kamienie. Kaucyę złożę. Adres pod 
R. przyjmie administracya anon 
sów Plohna. j 
IPA DÓBR żonaty, teoretycznie i 
praktycznie wykształcony, rozumiejący 
wszelkie gałęzie gospodarstwa, obznajomio 
ny ze stosunkami wschodniej i zachodnie! 
Galieyi z najlepszemi poleceniami 


dniej 


tarza i 
W razi 


2na |ności 


nych w kraju gospodarzy, posz kuje odpo-|„pą |, 22 
0. poste restante D e "mznazz 
459 


COGNAC 


= Vin Campani -Sa 


wiedniej posady. 
Bursztyn. 


<= 

De SPRZEDAŻY. Dwie setcye lasu wy- 
E? sokopiennego , razem 60 morgóa — 
ważnie sosną i dąb — w pobliżu sta 
lejowej Bełz. Bliższa wiadomość uli- 
2 T 11, schody VUL, Giga 
6 


ANONSE do wazystkieł 
yiwe i ckspedjuje Centi 
, iłów, Kopernika IL 


wyb 


= - 
 Jzoce na konie 
w pąsowe i czarne pasy, własnego wyro 
J z owczej wełny, t wałe, po złr. 6:50 
edaje Dwór Łapszyn, Brzeżany. 


niezn 


ATEK w powiecie Brodzkim. obsza- 
ru 836 morgów, jest z wolnej ręki do 
dania. Bliższych wiadomosci udzieli 
„ Dr. Margasz we Lwowie uł. Sło 
 wackiego l. 2. 4:8 


wynajęcia. Ulica Ziimorowicza l. 2, [I. 


piętro, mieszkanie nr. 7 405 


JAUCZYCIELKA fachowa udziela przed rz o po 
LG : i. TR ; s bac żywczo i wzinaeniająco na muskulaturę.g ra : mi: a 
Ń mitów szkolnych muzyki. mwi do o naląicj SCEINREGO W Wiednin |aych plam skórnych przez użycie Cena + 4 fakon  złr., począ za 1-8 Bastel TA patentowanego nie pierze się głozetkumi i pie używa 
porady, Wiadomos:: Praca kobiet, Lwow] hd dla Galióyi anstomiżjydsąkodlinj więcej za opakowanie. mydła z murzynem "= Tirma = 
j . ( ża 1 3 I jed n sk a à alicyi u P i ; she a J k aJa i 
ulica Kopernika. 460 UE SKAUG «u a a _ .. |lldkSla) BJ oo Bassa caze _ II OKERKASZANE ugody mia EE E EE jest opa patentowanego oszczędza się czasu, pracy i materyału 


RUACZYCIELKA Polka poszukuje u-| l 
IW mieszczenia w prywatnym domu. Zgło | U. 
szenia adresuwać; Marya Toustówna, Lwów 
Admin. „Gazety Nar.“ 


IANIO I DOBRE! Berchany. ehustki -]. downietwem i nie są godne u- 


do nosa, resztki wełniane, , sprzedeje 


Antonina Ertel, Lwow, Koralnieka 3. | Wagl. 


wolny, w sile wieku, który epode aT 
przez dłuższy czas w zachodniej i wscło- 


z postępowem gospodarstwem, 
chmielu, uprawą buraków, chowem inwen- 


tychezasową posadę zaraz lub od wiosny. 


cyę. Bliższej wiadomości udzieli z grzecz- 


wzmacniający żołądek, rozsyłam 


1 baryłkę 4-litrową . . | 
1 koszyk z 3 Hasz. no *Ą, litry „ 4:80 
za gotówkę po nadesłani 


wszystkich miejscowości 


B. Baseggio 


emalia do podłóg 


obznajomiony dokładnie | do 


ualicyi , 
plantacyą 
gorzelnietwem, radby zmienić do- 
e potrzeby złoży kilkutysięczną kau- 


Wny Franciszek Hoppon, Ko 


ea 


swe kapitały 
po 12 do 3: 


ornej jakości , arematyczny 


pocztą na próbę 

. złr, 3:50 
towaru (dla 
ajomych za pobraniem) franco do 


Austro - Wę- 


ze ch rozsyła 612i 


Capoditstria. 


najtrwalsza i najlepsza 


wysycha w 15 minutach 


T Fincklera Syma | A 


we Lwowie. 


Dr. 


Wszelkie inne wyroby są na- 
Ruckera , 


welsye przeprowadzona szybko. 
Na zastaw papierów wartościowych aż 
najwyższej wysokości , losów, akcyj. 
obligów, udziałów, kosztowności, to'varów, 
na najniższy procent aż do 900/, wan'ości. 

Zakupno 

y0 rajwyższym kursie. 

Dla małych kapitalistów, pensyonistów, 
prywałyzujących itp., którzy ograniczeni 
są ua dochód własnego kapita'u, albo t ż 
procentami nzupełniaja dochody na swe 
utrzymanie i zmuszeni są żądać meżliwie 
wysokich procentów, nastręcza się sposo- 
bność przez w'ięcie udziału w realnych 
interesach kas oszczędności, opiocent wać 
Ye. 
kasom cszezędnosci. (Posreduictwo wyklu 
czone.) BReflektanci bezpośtedui wprost 
Commercielles Institut Reform 

załużony w r. 1858 

Budapeszt, Lövo!detér 2. 


Wałeczki i kit 


do zaopatrywania okien, drzwi, 
podłóg itp. — poleca najtaniej 
FIRMA HANDLOWA 


WOLF CZOPP 


w 7 


można osiągnąć najczystszą i naj 
ładniejszą płeć, wolną od piegów. 
plam wątrobianych, wągrów i in 


mbra crême 


Q0 


CCIE: 


na czas dłuższy lub krótszy 
Pewność równająca Bię 


o 


niewidocznie 


5095 


dniach 


Ma 
GI 
E 


Christoff’a. 


Dostać można w zielonych zapieezçtowa- 
nych oryginalnych słoikach pa 20 et. (po- 
cztą 1 zł.) Skład we Lwowie w aptece Z. 

w Krakowie: Wiktora Redyka, 
Eugeniusza Hellera. 2 


621 


Dla Mężczyz 


Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest hezapreesznie galwa- 
niczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
przyrzadu darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 et, w markach. Do nabycia u 
właściciela e. k. przywileju, i wynalazcy J. Augeufeld, Wien, I. Schuler- 


założony w roku 1857 


poleca: nasienie traw na łąki i trawy pastewne, nasienie 
buraków pastewnych, oryginalną francuską lucernę wszyst- 
kie nasiona koniczu, nasiona leśne i folwarozue, ręcząc 
zą ich rzetelność, czystość i siłę kiełkowania — na żą- 


danie ceunik gratis i franco. 


QODDQDODODOCOQGOODODGOODODOO 


n! 


w 


w kieszeni kamizelki. Opis 


strasse 18. 


4629 


Herbabnego aromatyczna 


Od wielu lat uznana i doświadczona jako niezrównany środek we wszyst- | 
kich stanach chorobowych (niezapalnych) powsta- 5 
æa łych wskutek przeciągu lub zaziębienia kości, sta- 
Gif wów i muskułów, albo przy zmianis i wilgotnem » 
powietrzu perjedycznie powracają. Skutkuje także fi 


5 


Centralny skład wysyłkowy dla prowincji: 
Wiedeń, Apteka „zur Barmherzigkeit“ 


VIL/1, Kaiserstrasse 74 1 75. 


Składy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie, Czerniowcach 


i na prowincyl. 


a Rassla w Opawie i z 
318 
QO 


6592 


Czuba. Diazia & 


S$” Wszędzie do nabycia. Œg 


Fabryka nafty w Lipinkach 
najlepszą salonową naig bezpieczeństwa 


po cenach i warunkach najprzystępniejszych. 
łaskawe zgłoszenia przyjmuje i załatwia 
D;yrekcya fabryki w Lipinkach 


poczta w miejseu. 


OBDCOOOQOODO0ODOOCO0OOCO0O 


6176 


Comp. 


fruneuska fabrykn koniaku 


Generalny zastępca: Ruda % Bloehmann Budapest — Wien, 


è - 


e 
eve 


3 RM $ dać < 
IE = ——ĖĖŮ Ożywając 
u (PZEWSEIEGO O SĘ ( Bd » , Esencya przeciw-G©ONCLCOWa patentowanego A pierze się 100 sztuk bielizny nienagan- 
przy ulicy Kilinskiego 2 (naprzeciw y A 4. 1 54 je, czysto i pięknie w Prze-iagu pół 
| kawiarni Wiedeńskiej). 429 |. 10 ole um Lwów, Zółkiewska l. 2 ia sę mydła Z murzynem nie za us. gu p 
ST, r a — —2-% Le patentowanego konserwuje się bieliznę dwa razy tak 
długo, jak przy użyciu każdego innego 


mydła z murzyn 
patontowanego 


mydła z murzyn 


mydła z murzyn 


Nie ma obawy przed praniem! 


znawcy ustanowionego przez c. k. sąd handlowy. — Do nabycia we wszystkich 
większych handlach korzonnych i spożywozych , tudzież w I. wiedeńskim sto- 
warzyszeniu spożywczem i w I. Towarzystwie gospodyń w Wiedniu. | 


Główny skład: Wiedeń, I., Rengasse 6. 


Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy: S. Lapajówkór, Lwów, 


6246 


em 


mydła. Używając 
pierze się bieliznę tylko raz, zamiast 
jak zwykle tr<y razy. 


em Uży wejąe, 


palnego. Brzwarunkową niexzkodliwośś 
stwierdza świadcetwo Dr. Ad. Jollesa, 


em 


Kotlarska 3. 


| 
mJ, m 


Z drrkaruj i litografii Pillera i Ipółk 


Wydaw dpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


